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Co d zień  n ie s ie?

Zechciej, szanow na redakcyo, pod ru­
bryką „Co dzień niesie", mój list pom ie­
ś ć ,  zdum ienia pełen i żalu.

Jestem  fabrykantem. W  innym kraju 
nazywa się to  szczęściem, w  Galicyi jest 
P°kutą i odkupieniem  grzechów  całego
zywota.

W czoraj zgłasza się do mnie deputa- 
cya moich robotników  i oświadcza, że 1. 
Njaja, jako w  św ięto robotnicze, do pracy 
nie staną — i jak ja się na to zapatruję.

Ja się na to bardzo źle zapatryw ał,
powiedziałem  im, że szanuję przeko­

nania i zwyczaje każdego człow ieka, i jak­
kolwiek całodniow a przerw a w yrządza mi 
ootkiiwą stratę raateryalną, to jednak zga­
d a m  się na to ich postanow ienie i fabry­
kę We środę zamknę.
, Pożegnali się ze m ną dość lekcew a­
żąco w  poczuciu swej solidarności a m o­
jej bezsiły, ja zaś począłem  rozmyślać
0 tera, i e  przecież jest to ładną rzeczą, 
Czcić sw oje uroczystości i naw et przeci­
wnikowi nakazyw ać ich poszanow anie.

A w  ślad za tem obudziła się we 
Ninie słuszna chęć uroczystego obchodze- 
N‘a dnia, który dla mych uczuć jest 
sWiętem...
, Udałem  się przeto do mych robotni­
ków i rzekłem do nich tonem  jak um iałem  
Najserdeczniejszym:

. — Panow ie, jako robotnicy, czcicie
P'erwszy maja, św ięto proletaryatu. Ja sza - 
nyję ten w asz zwyczaj. Ale i ja, będąc 
znów narodow cem  i patryotą, chciałbym 
Nczcić trzeci maja t. j. dzień nadania Kon- 
stytucyi w  Polsce. Zróbcież panow ie na­
h a je m  mi to ustępstw o i zgódźcie się, że
1 tym dniu także praca we fabryce stanie. 
Ja ustąpiłem  wam, chociaż nie jestem  so - 
^yalistą, tem chętniej więc zgodzicie się 
Pnyba panow ie na m oją prośbę, bo przecie 
lesteście Polakam i i kochacie tę ziemię...

P roszono mnie, abym dał im czas do 
Namysłu. A w  ćw ierć godziny później zja- 
j ‘ła  się deputacya robotników , ośw iadcza­
jąc mi, że oni żadnych patrio tycznych  szo-

nieuznają ani nietolerują, i ostatecznie 
”}°gą sobie fabrykę w  tym dniu zamknąć, 
j p  muszę im za ten dzień jak za każdy 

2'cń roboczy pełną zapłatę uiścić.
P odaję fakt pod  słow em  honoru naj- 

Npełniej autentyczny, a niech szanow na 
•Jdakcya raczy zaopatrzyć go od siebie 

W odpow iedni kom entarz.
# *

*

Ten jest bardzo prosty. W olność so -  
yalistyczna polega na tem, że panom  to ­

warzyszom  w olno  w szystko robić i w szyscy
muszą się do nich stósow ać, a oni naw za­
jem nasze obchody narodow e nazywają 
„szopkam i patryotycznem i i tolerow ać ich 
nie myślą".

A mimo tych policzków, jakie nam so- 
cyaliści na każdym kroku wymierzają, iluż 
to kupców , dla przypodobania się to w a­
rzyszom lub ze strachu  przed nimi, poza­
myka jutro swe sklepy.

Powiedzieć im: wy sobie św iątkujcie, 
a ja p racu ję ! — na to jesteśmy za słabi, 
za marni, za n ęd zn i!

W ciemnych, pozamykanych sklepach 
siedzieć będą i dygotać ze strachu...

A gdy ich od ulicy dojdzie o k rzy k : 
hańba! — niechże go wezm ą do siebie 
i niech z pogardą we w łasną duszę sobie 
naplują!

II i na św ia c ie .
Tow arzyszy w iercą się jak posoleni. 

Gdziekolwiek bądź pokaże się jaka spo ­
sobność zm ącenia w ody — zaraz to  czy­
nią i zarzucają sw oją w ędkę z zamiarem 
w yłow ienia jakiego szczupaczka z tych 
m ętów.

Ot i teraz — nie przyszył nie przy- 
ła ta ł — w imię jakichś obow iązujących
ustaw  dom agają się

rozwiązania Rady miejskiej m. Lwowa,
i zarządzenia now ych w yborów  — rzeko­
mo dlatego, że Rada w  myśl §. 24. statutu 
miasta Lwowa, nie dokonała w yboru p re­
zydenta do dni 14-tu po śmierci ś.  p.  Mi­
chalskiego.

W szyscy dobrze wiemy o  tem , ż e  rzecz  
ma się przeciwnie, że w yboru prezydenta  
w myśl postanow ień statutu faktyczn ie tak  
jakby dokonano już dnia 25. b. m. i j«-

Pożai* w  ła ź n i.
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dynie tylko dla w zględów formalnych p o ­
stanow iono jeszcze raz głosow ać.

M ogło było stać się to tego sam ego 
w ieczora dnia 25. kwietnia — że jednak 
była już zbyt spóźniona pora, przeto

odroczono ponowne głosowanie 
na dzień 30. kwietnia.

Towarzyszom  w  to tylko graj. U de­
rzyli zaraz we wszystkie dzw ony — p o ­
wiali na cztery strony św iata lw ow skiego 
czerw oną chorągw ią i w rzeszczą, że

nastąpiło naruszenie ustawy, 
i że Radę trzeba rozw iązać.

Jacy św iętoszkow ie! Oni praw ią o na­
ruszeniu ustawy — oni zarzucają to dru­
gim — gdy sami łam ią w szystkie ustaw y 
i przepisy w  najbrutalniejszy spo só b !

Ale dlaczego nie zamącić w ody.
A nuż dopraw dy przyszłoby do no ­

wych w yborów .
Jest przy czem i dla kogo pohulać. A 

oni hulać tak lubią!
A nużby udało  się tak zacnego

Diamanda podsadzić na sio lec radziecki
obok pana Józefa!

Coby to był za wielki tryum f; jakiby 
to był rajski dzień.

Z pew nością więcej byłby w art — 
niż całe św ięto pierw szego maja, którem u 
trzeba

gwałtem  —  ierorem i piąścią 
w  śród  towarzyszy drogę torow ać.

Tylko, że psi głosy, nie idą w  nie- 
biosy — i gorące pragnienie socyalistów  
lwowskich rozw iązania Rady gminnej, zo­
stanie tylko jeszcze jednem

niespełnionem życzeniem,
gdyż najniezawodniej dzisiaj w ieczorem  
z ratusza popłynie w ieść, że mamy już 
głow ę miasta.

26 M ICHAŁ W O Ł O W SK I.

ŚLADEM ZBRODNIARZY
ROMANS NA TLE STOSUNKÓW WARSZAWSKICH.

— A więc niechaj um rze! — szepnęła 
pani Emilia... — dć> tego czasu testam entu, 
pow iadasz, nie ma, ale każdej chwili sp o ­
rządzić go m ożna, a więc pam iętaj Janie, 
że korzystać z chwili trzeba, aby potem  
nie było zapóźno.

Pan Jan spojrzał z pew nym  przestra­
chem na żonę i szepnął cicho:

— Ba! kiedy to pachnie krym inałem !
— G łupcom  — odparła  energicznie 

pani Emilia; — rozum ny człow iek rzeczy 
zawsze tak prow adzi, że się kryminału bać 
nie potrzebuje. Obejrzyj się koło  siebie 
tylko dokładnie, a zrozumiesz, że byle ro ­
zum i szczęście, w szystko zrobić można. 
Iluż to takich, co popełniw szy wielkie 
zbrodnie, powinni siedzieć w kryminale, 
a przecież chodzą z uśmiechem zadow o­
lenia na tw arzach po mieście. Cała zaś 
tajem nica tego polega na tern, aby nie m a­
czać rąk w  spraw ach małych, gdyż te za­
w sze na wierzch w yłażą, a natom iast w y­
silać wszystkie sw e siły tam, gdzie o w iel­
kie chodzi interesa, bo te zaw sze się 
udadzą.

— Emilio 1 Ty jesteś genialną k o b ie ­
tą  I — zaw ołał z patosem  Eberski.

— A ty genialnym mężem! — odparła  
w tym samym tonie pani Emiiia.

I — Schylam jednak obecnie głow ę 
przed tobą.

— Daruj, sp raw a tw oja z Klingsem 
była arcydziełem sw ojego rodzaju.

Obyśm y tylko rzeczywiście g łow ę do­
stali, któraby um iała pokierow ać losami 
m iasta i pam iętała zawsze o tem, że Lwów,

to polskie miasto,
które prędzej czy później szum owiny na- 
leciałe precz odrzucić pow inno.

A pozbędzie się ich — gdy progi ra ­
tusza raz na zaw sze zamknięte będą dla 
„ m i ę d z y n a r o d ó w k i * ,  nazwanej u nas 
P. P . S.

Z  Berlina
donoszą, że hakata w ynalazła na w spółkę 
z rządem  now y środek dla wzmocnienia 
niemczyzny.

Dotychczas kto zmieniał nazwisko, 
m usiał opłacać 30 marek taksy. Obecnie 
tym, którzyby pragnęli zmienić n a z w i ­
s k o  p o l s k i . e  na niemieckie zniżono tę 
taksę na 5 m arek; a jedno ze stow arzy­
szeń oświadczyło, że z chęcią wszystkie 
taksy sam o popłaci.

Ciekawa też rzecz ilu chętnych Pola­
ków  znajdzie się teraz do zmiany sw ego 
nazwiska.

D opraw dy niewiedzieć, czy śmiać się, 
czy ubolew ać nad głupotą i zaciekłością 
krzyżacką.

Jak zdaje się
Roosevelt bądzie znowu

wybrany prezydentem  Stanów  Z jedno­
czonych.

Szerokie koła Unii liczą się z tą  m o- 
żebnością całkiem na seryo.

Najwięcej za Rooseveltem agitują ko­
lejarze, a popularność jego silnie zw iększa 
to, że zwalcza go Harriman.

Car wystosował
przem ówienie do deputacyi chłopskiej, 
w  którem  zapewnił, że uczyni wszystko, 
ażeby podnieść ich dobrobyt, i że ma na­
dzieję, że mu się Udało uczynić, przy 
w spółudziale wszystkich wiernych ojczy-

— To, o czem m ówiłaś przed chwilą, 
byłoby o wiele genialniejszem. M oja afera 
z tym żydem przyniosła zaledwie trzydzie­
ści tysięcy rubli, tu zarobić moglibyśmy 
trzy razy tyle, ale wiesz co, poczekajm y 
jeszcze, Sylwan się jeszcze w yrobi, szko- 
daby było stracić w szystkich korzyści tak 
pracow icie spędzonego życia, zostaw m y 
to na ostatek.

— D obrze, dobrze, to do mnie nale­
ży, już ja sam a z tem się załatwię, a za­
łatw ię tak dobrze, że nikomu naw et na 
myśl nie przyjdzie, że to my palce 
w  tem m aczać mogli. Mam już plan, w szystko 
zatrzemy za sobą. Tylko pomyśl zaw czasu 
o testam encie.

— F ra sz k a !
— Znaleźć się on pow inien u którego 

z notaryuszów , to przecie łatw o urządzić.
— Pom yślę o tem.
— Tylko nie trać czasu, a skoro w szy­

stko załatw isz i gdy w szystko będzie g o ­
tow e, pow iedz mi o tem zaraz.

Pan Jan w  tej chwili roztw orzył ra ­
miona, jakby chciał niemi ogarnąć znako­
mite projekty żony i schw ycił ją  w obję­
cia. W  tym uścisku jednak znać było pe­
w ną gorączkę, chęć ukończenia rozm ow y, 
k tóra mu przyjem ności nie robiła.

O boje m ałżonkow ie nie wiedzieli, że 
tej rozm ow y mieli św iadka.

Był nim Atanazek, który po za p o r- 
tyerą drzwi drugiego pokoju w ysłuchał 
całej pouczającej treści planów  sw oich ro - 
dzicieli.

Ani jeden m uskuł nie drgnął w  jego 
twarzy, zdziwienie nie zarysow ało się na 
na niej naw et, a tylko gdy ojciec, a na­
stępnie m atka zniknęli w  drugim pokoju, 
szybko z kieszeni pap ierosa wyjął, zapalił 
go, niedbale na kanapę się rzucił i sze­
pnął do sieb ie:

źnie i jemu członków  Dumy, którzy obe­
cnie w niej zasiadają i którzy

w przyszłości zasiadać bądą.
Znaczyć to może innemi słowy, że 

gdyby ci, co teraz zasiadają w  Dumie nie 
chcieli lub nie mogli dać chłopom  ten 
dobrobyt, to car ich rozpędzi, i zw oła no­
w ą Dumę, taką, któraby dolę chłopską 
lepiej sobie do serca w zięła.

Ca nam da  r e fo rm a  w y b o rc z a ?
Zaledwie od kilku tygodni kraj nasz

choruje na gorączkę w yborczą i zaledwie 
pow szechne głosow anie zaczęło w ydoby­
w ać z pod ziemi dzikie i nienaturalne po­
stacie kandydatów , a już naw et zw olenni­
cy tej reformy w yborczej zaczynają trze­
źwiej i rozumniej zapatryw ać się na rzeczy 
i widzą, że do entuzyazmu nie było żadne­
go pow odu.

Bo ktokolw iek śledzi rozwijający się 
ruch w yborczy w  kraju, tem bardziej kto 
bierze w  nim żywszy udział, a choćby 
tylko uczęszczał na niektóre zgrom adzenia 
w yborcze, ten przychodzi do przekonania, 
że z myśli postępow ej może łatw o  w yro- 
dzić się coś, co się nazyw a reakcyą.

Jeżeli bowiem  tak w ypadną wybory 
w  innych krajach koronnych, jak na to się 
zanosi w Galicyi, w  takim razie przyszły 
parlam ent składać się będzie z jednej stro ­
ny z ludzi miernych zdolności i zalet o so ­
bistych, z drugiej strony z ludzi, których 
agitacya w yborcza znęka i podetnie m a- 
teryalnie.

Pow iedział ktoś trafnie, że wybory 
pow szechne są dla biednej Galicyi za dro­
gie, i jest to rzeczywiście p raw dą. Nie na 
skupow anie głosów , coby było rzeczą nie­
p odobną przy pow szechnem  głosowaniu* 
lecz na sam ą agitacyę, na urządzanie tylu 
w ieców , na ustanow ienie biur agitacyjnych

— Fiu, fi"., to gruby kaw ał, no zo­
baczymy !

Od tego dnia z podw ójnym  zapaleni 
rzucił się do życia, z którego czerpał 
wszystko, co czerpać było m ożna, cynizm 
jego ło trow ski dochodził do ostatnich g ra­
nic, nie miał nic św iętego i z bezczelno­
ścią podw ójną dom agał się od  ojca i ma­
tki środków  na sw oje wybryki.

Humor tym czasem  pana Jana pogar­
szał się coraz b ard z ie j; w ierzył on je szcze  
w Sylwana, ale raczej tą  przym usow ą wia­
rą, jaką w  siebie w m aw iał, ale nie tą, która 
przychodzi sam a.

Nareszcie dnia pew nego jak szalony* 
jak w aryat w pad ł w ieczorem  do domu* 
a z jego błędnego w zroku, drżących rąk 
i z przestrachu, który się w ogóle malował 
na jego twarzy, odrazu odgad ła  pani Em*' 
lia, że stało  się coś strasznego.

— Co ? l  co się s ta ło ?  — zawołała* 
zrywając się z miejsca, ujrzawszy w tyn1 
stanie w chodzącego męża.

Pan Jan długo słow a wyrzec nie mógł* 
oddychał pełną p iersią szybko, nareszci® 
nagle g łow ę ku ziemi opuścił i zaszlochał 
jak dziecko.

— C o ?  co się s ta ło ?  — po raz drd ' 
gi pow tórzy ła pani Emilia.

— Sylwan zbankrutow ał, u c ie k ł!
— U...ciekł! — p o w tó rzy ła , led"!1 

przełykając ten wyraz pani Emilia. .
— Jesteśm y zrujnow ani! — wyjąk3 

Eberski, nie przeryw ając swych 
chów .

(C. d. a.)
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utr7 Ocznych miejscach głosowania, na 
tak agitatorów niezbędnych przy
u. r{jz<egłej pracy, potrzeba obecnie wię- 
kM sum, niż dawniej potrzebował ten, 
K tóry  chciał kupić 100 lub 200 głosów. 
w , ąd powiedzieliśmy, że agitacya 
rai ^Za zn^ka każdego kandydata mo- 
tvnh'6 11 .materya!nie, wyjąwszy oczywiście 
Tyn, którzy jak socyaliści i ich sprzy-

tnych6" 0^ czerpią ze źródei obcych i mę-

Posłowie, nawet wedle dawniejszego
illk wyi)‘crani> odczuwali dreszcze, 

kroć razy rząd groził rozwiązaniem par- 
mentu, chociaż mieli przekonanie, przy- 

ajmniej w większej części, że powrócą 
0 parlamentu ze swoich kuryi. Posłowie, 
torzy dziś wejdą do parlamentu, będą 

Przed rozwiązaniem Izby mieć — strach 
Paniczny, nie dla samej trwogi, czy po- 
Wfócą, lecz dla obawy ponownych olbrzy- 
“Hch trudów i wydatków, które połączo- 
ne są z powszechnymi wyborami.

Tacy więc posłowie za wszelką cenę 
«ukać  będą pogodzenia się z rządem, 
a w następstwie tego ulegną każdej jego 
Presyi, ustąpią przed pogróżką rozwiązania
Parlamentu.
. A to jest prosta droga do reakcyi, 

ui prostsza, że praw dopodobna większość 
Posłów składać się będzie z ludzi nie- 

uznaczających się wcale niezłomnością 
zasad i charakteru!

Drapacze do nieba —  we Lwowie.

MAŁA ĆW IARTKA.

W y b o r c o m  p a r t y i

SO CY A LISTY C ZN Ej D O  ALBUM U.

Siedzi sobie Sobieski 
A ż w niebie, 

l  na Lwów nasz spoziera:
„Jam ciebie 

„Tak bronił, obdarzył 
„A tyś ja k  gospodarzył?

„Tak licho:
„Że ty polskie przedmurze 
nJak mysz siedzisz dziś w dziurze 

„Tak cicho 1

Siedzi sobie Sobieski 
A ż w niebie,

/  na gród nasz spoziera:
„Jam ciebie:

„ Uratował. —  Ach Boże,
„Gdy go moc Twa wspomoże 

„Nie runie;
„Patrzaj żyją, nie zginą 
„Z dzielną myślą i miną 

„Tam sunie 
„Sześciu mężów dostojnych 
„ Wyrośniętych, przystojnych 

„W tym względzie:
„Biją iv kotły i surmy!
„Baczność! woła stróż z  turmy 

„Coś będzie!

Skoczył z  krzesła Sobieski 
Stał w pąsy 

I  na gród nasz spoziera,
Rwie wąsy;

„Czym ja  we śnie majaczył?
„Czylim klownów zobaczył 

W  ordynkiĄ?
Ze tak poszli, tak huczno 
„Szukać posła buńczuczno 

Aż  iv... szynku“ !
Wentworth.

Niebawem zniesiona zostanie stara 
ustawa budowlana miasta Lwowa, mocą 
której musiało się budować przeważnie 
tylko dwupiętrowe kamienice, a jedynie na 
niektórych ulicach wolao było stawiać 
trzypiętrowe. Ustawa ta była w wysokim 
stopniu szkodliwą dla finansów miasta, bo 
w niesłychany sposób pomnażała wydatki 
na tworzenie coraz to nowych ulic, rzecz 
bowiem jasna, iż tysiąc dwupiętrowych do­
mów potrzebuje dwa razy więcej ulic niż 
pięćset domów czteropiętrowych. Tymcza­
sem pięćset domów czteropiętrowych daje 
miastu dwa razy większy dochód niż ty­
siąc domów dwupiętrowych, a dwa razy 
większa ilość ulic, to nietylko dwa razy 
więcej bruków, trotuarów, kanałów, rur 
wodociągowych i gazowych, ale jeszcze 
dwa razy więcej oświetlenia gazowego, 
i dwa razy więcej czyszczenia, zamiatania 
i polewania. Miasto miało więc stratę z po­
wodu tej ustawy, ale mieli ją także mie­
szkańcy.

. P ° m dwupiętrowy jest stosunkowo zna­
cznie droższy od domu czteropiętrowego, 
potrzebuje bowiem tego samego wydatku na 
fundamenta i na dach, a mając mniej pię­
ter, mniej lokali i mniej lokatorów, przy­
nosi właścicielowi mniejszy dochód. Stąd 
też w znacznej mierze płynie drożyzna 
mieszkań we Lwowie. Jeżeli w Wiedniu, 
w Bernie, w Pradze, w Tryeście są mie­
szkania tańsze, jakkolwiek obowiązuje tam 
ten sam niesłychanie wysoki, najwyższy na 
całej kuli ziemskiej, podatek domowo- 
czynszowy, to .przyczyną tego jest w zna­
cznej mierze ta okoliczność, iż w tamtych 
miastach wolno budować domy pięcio- 
i sześciopiętrowe, a we Lwowie nie wolno 
było budować wyższych nad dwupię­
trowe.

Budowanie domów wysokich pocią­
gnie za sobą nie tylko obniżenie czynszów, 
ale także podniesie w znacznym stopniu 
sztukę budowlaną i przyczyni się do te­
go, że domy będą stawiane z większym 
znacznie konfortem. I tak naprzykład obli­
czenia budowniczych wykazują, że, aby 
winda się opłaciła, dom powinien mieć co 
najmniej pięć pięter wysokości.

Dr. Stroynowski, właściciel domu przy 
rogu ulicy Kopernika i placu Maryackiego, 
gdzie jest handel Skowrona, postanowił 
starą swoją kamienicę przebudować na oka­
zały gmach czteropiętrowy. Udał się więc 
do magistratu z prośbą o pozwolenie i 
przedłożył projekt planu. Tymi dniami 
otrzymał odpowiedź, że magistrat wniesie 
niebawem do Rady miejskiej projekt nowej 
ustawy budowlanej, zezwalającej na budo­
wę kamienic czteropiętrowych i wyższych, 
proponuje mu więc zaczekać, aż ta ustawa 
zostanie przez Radę miejską uchwalona.

Miasto nasze skorzysta bardzo, że 
przecież raz przełamy zostanie stary prze­
sąd lwowski, i że usuniętą zostanie jedna 
z przyczyn drożyzny mieszkań we Lwowie.

i€oB*es§soiiden©^a.
Z C h y r o w a  p i s z ą  n a m :
W Lebuchowie zmarł przed tygodniem 

chłop wśród objawów otrucia.
Pił wódkę w karczmie i po oiezna- 

cznem użyciu alkoholu zachorował tak, 
że zaniesiono go do domu, a po trzydnio­
wych męczarniach wyzionął ducha. Wy­
słany żandarm z posterunku w Chyrowie 
skonfiskował pewną ilość zatrutego alko­

holu, które władze sądowe odesłały do 
Krakowa, celem chemicznego rozbioru. 
Wódka ta, według twierdzenia karczmarza 
z Lebuchowa ma pochodzić z propinacyi 
chyrowskiej. Sledziwo w toku.

W ostatnich czasach Chyrów jest 
przepełniony zbiegami z Rumunii, którzy 
podczas krwawych rozruchów skryli się 
tutaj. Dlatego daje się odczuwać brak mie­
szkań i wielka drożyzna panuje w mieście. 
Do Chyrowa przybył pewien zamożny ra­
bin z Rumunii. Ma zamiar własnym ko­
sztem wybudować wielki dom trzypiątro- 
wy, który będzie służył na przytulisko dla 
ubogich, oraz będzie zakładem wychowaw­
czym dla sierot.

*  *♦

Mieszkańcy i podróżni użalają się na 
Dyrekcyę kolejową z powodu bardzo nie­
dogodnego połączenia pociągów. Pociąg 
wychodzący po godzinie 4-tej popołudniu 
do Sambora zniesiono i zaprowadzony ma 
być tylko na czas letni, z powodu „zwię­
kszonego ruchu".

Tymczasem ruch na tej linii jest za­
wsze wielki i podróżni zmuszeni są pół 
dnia wyczekiwać na ów pociąg. C.

P. Oleśnicki przed wyborcami.
Z M i k o ł a j o w a  piszą:
Bardzo licznie (z powodu jarmarku) 

zebrani włościanie obrali przewodniczącym 
starorusina ks. Humieckiego. Uczestniczyli 
też w wiecu starorusini: ks. Zajać z Ho- 
rożany i ks. Jaworski z Rudnik, z którymi 
przybyło mnóstwo ich zwolenników-wło- 
ścian. Kandydat oświadczył, że nie przy­
jechał do Mikołajowa, aby prosić o man­
dat, bo i tak ma dość pracy, ale aby wy­
jaśnić, jakiego programu ma się trzymać 
ruski poseł w „dumi derżawnij" i jakiego 
on się będzie trzymał programu, jeśli otrzy­
ma mandat. Dr. Oleśnickiemu przerywano 
mowę rozmaitymi okrzykami, np. „poka­
zuje hruszky na werbi" i t. p.

Zrażony tern kandydat natychmiast po 
mowie swej opuścił miejsce zebrania i udał 
się do domu jednego ze znajomych. Diło 
pisze, że dopiero wtedy starorusini rozpo­
częli swe „orgie": podburzeni przez par. 
Humieckiego i Jaworskiego chłopi rzucili 
się na właściciela stodoły (miejsca zborów) 
i „byliby go zabili, gdyby nie był uciekł". 
Potem połamali jego nową sieczkarnię. 
„Z rykiem, pod przewodem księży ruszyli 
demonstranci do rynku, gdzie sklep Zbu- 
dowskiego, spodziewając się zastać tam 
Oleśnickiego", potem kacapska dzicz ru­
szyła z wrzaskiem dokoła rynku, a ujrza­
wszy zwolenników dra Oleśnickiego rzuciła 
się na nich. Napadnięci Ukraińcy z wielkim 
trudem umknęli do sklepu żydowskiego, 
a gdy żyd przestraszony zamknął zaraz 
sklep, wtedy „kacapskie huligany" z krzy­
kiem poczęli dobywać się do sklepu, tłu­
kąc okna, aż żandarmerya ich powstrzymała.

P. Oianni zabiera g łos!
Od mecenasa dra Artura Tilla otrzy­

maliśmy w znanej aferze tenora Dianniego 
następujące pismo z powołaniem się na 
§ 19-sty ust. pras.:

„Nieprawdą jest, aby p. August Diannl, 
tenor miejskiego teatru we Lwowie, tak, 
jak to w artykułach Gońca Polskiego w nu­
merze 73., z 13-go kwietnia 1907 pod na­
pisem «„Co dzień niesie?" jest przedsta-

llajstaa'sx^r handel wieia
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wionę, jakąś pannę przed księgarnią P o - 
łonieckiego zaczepił, ją przez ul. Batorego do 
ul. Pańskiej napastow ał „najrozmaitszemi 
językami" jej propozycye staw iał, jakie się 
słyszy zwykle w  dzielnicy zapowietrzonej 
czwartorzędnym i hotelami, a gdy ta za­
częła w ołać o obronę, zaw ołał g łośno do 
dziew częcia: Oh, Sie Schw ein!"...

Natom iast p raw dą jest, że p. August 
Dianni, tenor miejskiego teatru we Lwowie 
nigdy żadnej panny nie napastow ał, ża­
dnych ubliżających propozycyi żadnej pan ­
nie nigdy nie staw iał i nigdy żadnej panny 
w yrazam i: „O, Sie Schw ein", nie przezy­
w ał, i że w  ogóle tego rodzaju zajście ni­
gdy i z nikim m iejsca nie m iało".

Do tego sp rostow an ia  dodajem y od 
siebie co następu je :

Fakt przez nas opisany jest najzupeł­
niej autentyczny i w  razie procesu panien­
ka, k tórą p. Dianni w tak brutalny sposób  
napastow ał, w raz ze sw ą przyjaciółką, a 
świadkiem  tego zajścia, do oczu mu to 
sam o pow tórzą.

Zajście to  opisaliśm y 12-go kwietnia, 
a dopiero dziś zrywa się p. Dianni do 
sprostow ania, gdy rodzice uczęszczających 
do konserw atoryum  panienek oświadczyli, 
że niepozw olą swym córkom  uczyć się pod 
kierunkiem p. Dianniego tak długo, póki 
tenże z tak szpetnego zarzutu się nie 
oczyści.

P róbuje to w ięc uczynić p. Dianni, 
kłam iąc i zaprzeczając wszystkiem u od a 
do z. Do starej chw ały dodaje nową. 
Eviva I  artel

PO N IEC POLSKI z środy dnia 1. maja 1907.

biedź bójce. G ołow in zam knął o godzinie 
8-10 w ieczór posiedzenie.

Dziś o godzinie 11-ej przed południem  
dyskusya będzie dalej prow adzona.

Burzliwe posiedzenie Dumy.
Duma obradow ała na wczorajszem  

tajnem posiedzeniu nad kontyngentem  re ­
krutów  na rok 1907. O przebiegu posie­
dzenia donoszą :

W  dyskusyi zabrał g łos m inister w oj­
ny i oświadczył, że po w ojnie z Japonią 
szczególnie jest potrzebnem  utrzymanie 
w ojskow ej pow agi Rosyi. Jeżelibyście nie 
zechcieli uchw alić nam uznanego za p o ­
trzebny kontyngentu rekrutów , to go w e­
źmiemy sobie bez w as na podstaw ie § 119, 
ustaw  zasadniczych. Musicie nam  uchw a­
lić żądany kontyngent.

Po  tych słow ach ministra pow sta ła  
wielka w rzaw a w  całej Izbie. Rozległy się 
okrzyki: „Nie jesteśm y w kasarni, nie mów 
pan do nas, jak do żołnierzy!"

Kadet H essen wzywa Izbę, by ze 
w zględu na tak oow ażną chwilę zachow ała 
spokój. (Huczne oklaski). M inister wojny, 
m ówiąc do Izby takim tonem , zapomniał, 
że mówi do zastępców  całego narodu ro ­
syjskiego. M inistęr ,może tylko w ów czas 
żądać od Izby kurtuazyi, jeżeli sam p osłu ­
guje się uprzejmym tonem . W zywam Izbę, 
aby ignorow ała słow a m inistra i przeszła 
do rzeczowej dyskusyi.

Przy końcu posiedzenia pow stała  
gw ałtow na wrzaw a, gdy socyalista D ubo- 
row  zaw o ła ł: „D opóki trw ały rządy au to­
kratyczne, używ ano armii do celów poli­
tycznych w ew nątrz państw a; dopóki tak 
będzie, braknie armii zaw sze do walki 
z w rogiem  zewnętrznym ".

Gdy m ów ca zaatakow ał tron i armię, 
w rzaw a zw iększyła się, członkow ie praw icy 
poczęli krzyczeć, tupać, bić w  pulty. Mi­
nistrowie zerwali się z ław  i w  najwyż- 
szem oburzeniu zaprotestow ali przeciw  tym 
atakom . Na lewicy pow sta ła  w rzaw a. W te­
dy ministrow ie wyszli ze sali. Aby ?apo-

Historya pularesu.
Mój pulares był już wytarty. Kupiłem

sobie now y i usiadłem  na W ałach,  ̂ aby 
przełożyć do niego notatki, pieniądze i an­
gielski plaster. A gdym to uskutecznił, s ta ­
ry pulares odrzuciłem  o kilkanaście kro-* 
ków  od siebie. .

Teraz rozpoczął się szereg kom edyi.
Nadeszły dwie niby eleganckie damy 

i jedna z nich z w idocznem  wzruszeniem  
p odn iosła  pulares. Druga chciała go jej 
wyjąć z ręki, ale ta energicznie się temu 
obroniła. Aż gdy otw arła pulares i nic 
w nim nieznalazła, przyjaciółka jej poczęła 
się zanosić od  złośliw ego śmiechu.

— G łupia jesteś! — zaw ołała z iry- 
tacyą niefortunna znalazczyni. Gdyby było 
w e środku parę setek, to  zamiast śmiać 
się, pew nie byś skom lała o pożyczkę...

Rzuciła pulares i poszły  dalej.
Teraz natknął na niego jakiś nędzarz. 

Ujrzawszy go, stanął jak wryty, i przez pe­
w ien czas niem ógł się ze w zruszenia schy­
lić po niego. Aż podniósł go i otw orzył.

T w arz nędzarza dotąd blada, nabiegła 
teraz krw aw ą w ściekłością.

— Batiar sobaczy — zaklął, ochrypłym  
głosem  — zgubił pulares, jak już nic w nim 
niemiał. Bodaj cię czarna cholera zadusiła! 
Bodaj ci brzuch połam ało, ty żydow ski 
archim andryto! A fb pies parszywy, tak 
zwodzić biednego człowieka... Psiakrew  
hyclow ska zatrawna...

Rzucił pulares ze złością i pow lókł się 
dalej.

Po nim nadszedł giełdziarz, którem u 
z miny i z czupryny w idać było, że jest 
z niego „m orow y pies".

Kopnął pulares raz — i drugi — i trze­
ci — aż go przerzucił na kraj traw nika. 
Potem  stanął przy nim, w ydobył chustkę, 
w ytarł nos i — upuścił chustkę na pulares. 
A gdy się schylił po nią, razem  z chustką 
i pulares podniósł ze ziemi.

O glądnął się ostrożnie dokoła, czy go 
nikt nie śledzi, i zajrzał do środka. A p o ­
tem rzucił znów  pulares na ziemię, splunął, 
zaklął półgłosem  i poszedł dalej.

Przez jaki kw adrans pulares leżał nie- 
dostrzeżony. Aż zauw ażyła go w przecho­
dzić w iejska kobieta. O ile mogłem w n o ­
sić, n iosła na targ jarzyny.

Ucieszona schyliła się po niego, oglą- 
dafa go z wielką ciekawością, a gdy zo­
baczyła, że jest pusty, tw arz jej ani trochę 
się nie zachmurzyła. U siadła przy mnie na 
ław ce, pieniądze, zawinięte w  w ęzełek 
u chustki, przełożyła do pularesu i kra- 
śniejąc z uciechy poszła  dalej ku rynkowi.

K E t O S I K f l .
K a le n d a r z y k i

We wtorek rzym.-kat. Katarzyny Sen.,— 
gr.-kat. Symeona.

We środę rzym.-kat. Filipa i Jakóba, — 
gr.-kat. Joanna Prep.
R ep ertu ar te a tr u  m ie jsk ieg o  (pod dyrekcyą 
Ludwika Hellera):

We wtorek po raz 1-szy „Juliusz Ce­
zar", tragedya w 5-ciu aktach Szekspira, 
z p. Sosnowskim w roli tytułowej. — Nowa 
wystawa. ______
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We środę po raz 2-gi „Juliusz Cezat , 
tragedya w 5-ciu aktach Szekspira, z p. So­
snowskim w roli tytułowej. Nowa wy 
stawa.

We czwartek po raz 11-ty „Wesoła wdówka" 
(die lustige Wittwe), operetka w 3-ech aktacn 
W. Leona i L. Steina, przekład Ad. Kltscł1'  
m an a , muzyka F, L ehara, z panią Schupp 
w roli tytułowej.

W piątek ku uczczeniu rocznicy Kon- 
stytucyi 3-go Maja po raz 1-szy w bieżą­
cym sezonie „Straszny dwór", opera w 4-ecn 
aktach Stanisława Moniuszki.

W sobotę wyjątkowo o godzinie 3-ciej 
po południudla dla młodzieży szkolnej „Zbój­
cy", tragedya w 5-ciu aktach Fr. Schillera.

W sobotę o godzinie wpół do 8-mej 
wieczorem po raz 12-ty „Wesoła wdówka 
(die lustige Witwe), operetka w 3-ech aktacn 
W. Leona i L. Steina, przedkłśd Ad. Kitscn- 
mana, muzyka F. Lehara, z panią Miłowską 
w roli tytułowej.
Z tea tru .

Ku uczczeniu rocznicy Konstytucyi 3-g° 
Maja wznowioną będzie znakomita opera 
Moniuszki „Straszny dwór" w nader staran­
nej obsadzie.

Kasa zamawiań na wszystkie miejsca 
(oprócz 111-ciego balkonu), została przenie­
siona do osobnego lokalu przy ulicy Kiliń­
skiego 1. 2, obok handlu „Merkury". 
C o ic sc u m  K erm anów i

(Pasaż Hermanów, ulica Słoneczna) co­
dziennie o godzinie 8-mej wieczorem Pfze~_ 
stawienie; w niedzielę i święta dwa przed­
stawienia (serya od 16-go do 30-go b. m.)« 
Nowy świetny program.

K ronika m iejscow a*
A w a n tu ra  z  B re ita rem .

Nakładem redaktora Gońca Polskteg0 
Stanisława Brandowskiego wychodzi 
strowana „Gazeta dla wyborców okręg-1 
lwowsko-gródeckiego". W okręgu tym kan­
dyduje p. Breiter i gazeta powyższa głównie 
jego osobą się zajmuje. Otóż w ubiegły V0'  
niedziałek drukarnia miała odstawić resztę 
nakładu tej gazety do redakcyi Gońca na 
ul. Podwale 7. Nieszczęście chce, że w tej 
samej kamienicy na 3-ciem piętrze gniezd 
się Breiter ze swoim Monitorem. Służący 
drukarni w głupocie swojej, widząc  ̂na ga  ̂
zecie parę wizerunków Breiterowskich, za­
miast do Gońca, zaniósł nakład do Monito-  
ra, gdzie przesyłkę tę przyjęto i zatrzymań 
wśród bardzo mięszanych uczuć wściekłości 
i uciechy zarazem. ,

Gdy drukarnia spostrzegła omyłkę, zwro^
ciła się do Breitera o zwrot bezprawnie p rz /' 
jętej i zatrzymanej gazety. Breiter niechcia^ 
początkowo wydawać z ręki bicza, przezna 
czonego na jego skórę, ale gdy mu druka 
nia zagroziła kryminałem i obietnicą, że caiy 
nakład będzie musiał z własnej kieszeni za­
płacić, i obok wstydu na grube pośmiewi­
sko się narazi, oddał znów gazetę, która te­
raz dopiero między wyborców B re ite ro w s^  
go powiatu szczęśliwie się rozeszła.

Ale i tak przy ekspedycyi okazał s1* 
brak 300 egzemplarzy Gazety, które — Ja'  
sno mówiąc — świsnął kandydat na pos 
Breiter.

Winszujemy zatem Wilkowi kolegi w os^ 
bie Breitera. Tamtem kradnie papier listowy-
a ten gazety!

P a a iy s łd f ły  z ło d z ie j .
W sklepie p. Szkowrona przy pi. M atf 

ckim zjawił się dwukrotnie tego m'®s L,0
robotnik Hryńko Żuława po tow ary rzekoi
na rachunek profesora p. B. Za każdy'11 ^  
zem przynosił kartkę z podpisem Pan a „fS 
W ten sposób Hryńko Żurawa zabndP__^

Nowa
otw orzony Salon Glińskiej* Chopąiczyzna

Poleca na sezon letni kapelusze w  największym w yborze od 6 - c i u  k o r o n .  Ub’ 
i przerabia kapelusze najgustowniej. Panienki do nauki przyjm j ^
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flaszek koniaku, kawioru, wędliny i t. p. Pan 
kar^Wr° ”j  dawał towary, boć przecież na 
d n n i i W podpis p- B- no • obiecujący 
Ł  ”l am zapłac?“- Kiedy jednak prze­
każ i P- Ś. wytłumaczył mu, że
szMł yC nie pisaL WczoraJ Żyława przy­
w a r  ^ 0WU do skiepu p- Szkowrona po to- 
lin Przytrzymano go i oddano w ręce po-
z Ł  śledztwie wyszło na jaw, że Żuława 
Jdoał owe kawiory i spijał koniaki na spół- 
v z dwoma kolegami.

Uot®0 *5ta  b a ry to n a  z© Lw ow a,
Przegląd donosi, że onegdaj wyjechał 

^  Lwowa zupełnie nagle, nieuprzedziwszy 
“ wyjezozie nikogo nawet ze swoich naj- 
ouzszych znajomych i zerwawszy bez po­
wodu kontrakt z dyrckcyą teatru dotych­
czasowy reżyser operetki w  Teatrze miej- 

p. Stanisław Bogucki. Pozostawił on 
we Lwowie olbrzymie nieuregulowane dłu- 

z których wiele zaciągnął zupełnie 
*wiezo, a które poręczyli za niego kole- 

zy z teatru. Dokąd p. Bogucki wraz z ro­
dziną wyjechał nie wiadomo. Wśród li­
cznych jego wierzycieli panuje wielka 

onsternacya. Panu Boguckiemu groziła 
niedawno niewypłacalność, lecz zdołał on 
Przeprowadzić ugodę z kilkoma wierzycie- 
- ^ k t ó r z y  już mieli uzyskane nań egze-

W szystko to może być prawdą, ale 
Poą jednym względem jest Przegląd źle 
Poinformowany. P. Bogucki wyjechał ze 
r-wowa po formalnem a dobrowolnem  
z obu stron rozwiązaniu kontraktu z dy- 
rekcyą teatru.
2 bruku,

Na dworcu „Podzamcze" aresztowano 
wczoraj Mojżesza Katza, który uwiiał się  

pomiędzy pasażerami, usiłując T °P eł-  
jnc kradzież kieszonkową. Katz skradł 
Przed paru dniami jakiejś kobiecie pugila- 
res z kwotą 10 koron. 
v P- Gabryela Tolgy zgubiła wczoraj 

ul. Pańskiej lub Łyczakowskiej pugila- 
es z kwotą 14 koron.

P. Stanisława Kilemann zgubiła w  tea- 
pze miejskim pugilares z kwotą 50 koron 

jedną złotą 20 markówką.
Praczka Franciszka Liszańczuk piorąc 

leliznę u pani J. Fojmańskiej rozbiła ku- 
er tej pani i skradła damską garderobę 

jakoteż srebrne kolczyki wartości 65 ko- 
°n. Lizańczuk aresztowano.

W nocy z niedzieli na poniedziałek 
amał się złodziej do biura Dyrekcyi 

^karbu i rozbiwszy biurko radcy D. za po­
mocą nożyc, zabrał order Franciszka Jó- 
e*a i szyldkretowy scyzoryk.]

Do ogrodu p. Zygmunta Dragońskie- 
s przy ul. św . Zofii 1. 116 dostał się z ło ­
c ie j  onegdaj w  nocy i skradł 70 szcze­
pów wartości 20 koron.
teł

k a ta s t ro f y  b u d o w lan e j p rz y  
WJ'cy  Ż ó łk iew sk ie j.
kał Y  ubieSłym tygodniu badała miejsce 

atastrofy komisya, złożona z sędziego,
( az dwu inżynierów znawców. Orzeczenie 
ych znawców będzie podstawą do dalszych 

oków karno-sądowych. Śiedztwo pro- 
adzi sędzia śledczy Dziędzielewicz.

b id z ie  n a r e s z c ie  p o g o d a?
o h  ^ V?bec dżdzystego powietrza, które trwa
. dłuższego czasu i niestety nie rychło mo-

ustąpi, będziemy chyba musieli wyrzec
? wiosny. Zwykle bowiem po takich dłu­

gotrwałych zimnach przychodzą nagle upalne 
Dftle,jdla we§etacy‘ niezbyt pożądane. Nie- 
i nn J'uź kazdemu dojadła do żywego 
, odbija się ujemnie na ruchu w magazynach 

ontekcyjnych, warsztatach krawieckich, skle- 
Ku° z g ° towemi strojami, kapeluszami i t. p.

^Pcy i rzemieślnicy żalą się też na bar-
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dzo słaby pokup, wiele bowiem osób wstrzy­
muje się ze sprawianiem potrzeb wiosennych, 
sądząc, że będą może zbyteczne.

Stan powietrza we Lwowie i w Galicyi 
jest niepomyślny skutkiem ogólnej niepogody 
w środkowej i południowej Europie. Od 
zmiany w ciśnieniu powietrza na południu 
i zachodzie zależy zmiana pogody u nas.
A tymczasem w Karpatach śnieg pada w naj­
lepsze, koło Zawoi leżą wysokie pokłady 
śniegu, a w najbliższej okolicy Lwowa roz­
wój roślinności jest zupełnie prawie wstrzy­
many.

Wspomnieliśmy, że zmiana pogody u nas 
jest zależną od zmiany na południu i zacho­
dzie Europy. Otóż ztamtąd przychodzą nie­
pomyślne wieści. Okolice nad źródłami Du­
naju, skutkiem deszczów, nawiedziła powódź, 
zrządzając znaczne szkody. Nie obeszło się 
także bez ofiar ludzkich. Charakterystycznym 
jest fakt, że woda przybyła nagle w licznych 
jeziorach alpejskich, w których poziom jej 
podniósł się o 75 cm. nad stan normalny, 
skutkiem czego fale zalały okoliczne pola. 
Ale właśnie spływanie opadów deszczowych 
do jezior przeszkodziło nagłemu wezbraniu 
potoków górskich j zapobiegło wielkiej
K 16SC C .

Jak donoszą z Salzburga, w rzece Kfl- 
nigsache utonęło 4 robotników. Ciągłe usu­
wanie się skał grozi katastrofą mieszkańcom 
wyższych gór. Komunikacya w bardzo wielu 
okolicach jest przerwana. Potok Haselbach 
zmienił koryto i zasypał kamieniami znaczne 
przestrzenie gruntów uprawnych. Koło St. 
Johann woda zniosła wał ochronny, tudzież 
30 metrów drogi. Wedle wiadomości z Ins- 
bruku, rzeka Inn wezbrała, niosąc na fali 
drzewa, płoty i dziką zwierzynę. Natomiast 
woda w Anizie opada. Z Monachium dono­
szą, że rzeka Izar opada, ale fale unoszą je­
szcze wyrwane z korzeniami, statki domowe 
i mnóstwo dziczyzny. Szkodę oceniają na % 
miliona marek. Koło Monachium ludzie ha­
kami wj dobywają płynące drzewo, przyczem 
wpadła do wody i utonęła szwaczka, nazwi­
skiem Sauer.

W aleczny sy n  M a rsa .
• , .  .Wczoraj wieczorem na ulicy Kołłątaja 
jakiś zołnierz wszczął sprzeczkę z ślusa­
rzem Michałem Kinarem. Animusz rycerski 
owładnął żołdakiem do tego stopnia, że 
wyciągnął bagnet i przebił brzuch swego 
przeciwnika. Po spełnieniu tak bohater­
skiego czynu stchórzył waleczny wojownik, 
dał drapaka, a ciężko rannym Kinarem za­
jęło się pogotow ie ratunkowe. W stanie 
beznadziejnym odstawiono go do szpitala.

Z kraju©
A to  co  zn o w u ?

Krakowskie organa policyjne, z pole­
cenia prokuratoryi państwa, skonfiskowały  
w  wielu handlach pocztówki z widokami 
Kopca  ̂ Kościuszki. Konfiskacie uległy 
wszystkie rodzaje pocztówek — a jest ich 
jak wiadomo kilkaset rodzajów w  różnych 
czasach wydawanych.

Nietylico w sferach handlujących na­
kładców tych kart i kupców, ale i wśród 
szerokiej publiczności konfiskata ta obu­
dziła usprawiedliwione zdumienie. Od czasu 
wynalezienia sztuki fotograficznej Kopiec 
Kościuszki był krocie tysiące razy zdejmo­
wany i reprodukeye jego fotograficzne, li­
tograficzne i rysunkowe w  milionach egzem­
plarzy rozchodziły się po świecie... .bez 
przeszkody, a dopiero obecnie argusowe 
oko pewnych sfer uznało niebezpieczeństwo 
dla całości monarchii z dalszego rozpo­
wszechniania w idoków Kopca Kościuszki 
na kartach pocztowych płynące.

____________ 5__

Organa policyjne uniosły plon obfity 
z tego połow u, zabrano bowiem olbrzymie

1 5  handlującym.
Donosimy o tern z pewną obawą, aby 

policya lwowska niezechciała pójść śladem  
swej koleżanki i nie zabrała się do pocztó­
wek z Kopcem Unii Lubelskiej! 
M ort!®psłwg i s a m o b ó js tw o .

Z Jarosławia donoszą nam, że w  „Ho­
telu lwowskim" zastrzelił trębacz szwadro­
nowy huzar Franc. Varga kochankę swoją  
Aleksandrę MuzyKównę, a potem strzelił do  
siebie dwukrotnie z rewolweru służbow ego  
Muzykowna umarła natychmiast. Varga od­
stawiony został do szpitala w ojskow ego  
btan jego zdrowia beznadziejny. Pow odem  
strasznego kroku ma być to, że władze 
wojskowe nie pozwoliły żołnierzowi żenić ' 
się z Muzykówną.

Z n ęcan ie  s ię  n a d  dziećm i.
Jedno z pism lwowskich podaje nastę­

pującą korespondencyę z Buczacza^
P. Nikifor Danysz, nauczyciel tut. gimna- 

zyum i sławny przyjaciel Polaków, wypró­
bowawszy bezkarnie tortur moralnych jakich 
się dopuszczał, sekując uczniów narodowości 
polskiej, rozpoczyna obecnie nowy kurs 
czynny znęcania się nad bezbronnymi ucznia­
mi Polakami a mianowicie: Dnia 22. b. m. 
w klasie IVA w czasie nauki matematyki 
przystąpił do ucznia tej klasy Wojtowicza, 
obok którego leżała książka a z niej wysta­
wała kartka z atlasu geograficznego. P. D. 
powiedział do Wojtowicza, „to ty na mate­
matyce uczysz się geografii". Wojtowicz za­
przeczył temu, a obok siedzący uczeń Woj­
ciech Miedziobrocki odezwał się: „nie, pro­
szę Pana, on się nie uczył geografii". Wów­
czas p. D. skoczył do Miedziobrockiego, krzy­
cząc: „Ty się tu będziesz odzywał", chwycił 
M. za głowę i bił głową tegoż kilkakrotnie 
o ławkę. Chłopak wróciwszy do domu roz­
chorował się ciężko, leżał trzy dni chory 
a obecnie ciągle skarży się jeszcze, iż czuje 
ciężkość w głowie.

a. i i

P a ż a r  w  ła ź n i.
Cannonstreet w Nowym Jorku, na której 

to ulicy mieści się wielka łaźnia, była świad­
kiem tragikomicznej sceny. W oddziale ma­
szyn tej łaźni wybuchł niespodzianie pożar, 
i zachodziła obawa, że rozszerzy się on 
wkrótce na cały zakład. W basenach zaś i 
w pojedynczych kabinach kąpało się akurat 
kilkaset osób obojga płci, gdy niespodzianie 
rozległ się znany każdemu dziecku w No- 
wym Jorku sygnał alarmowy, ostrzegający 
przed ogniem. Wszystko rzuciło się do ucie­
czki. Rozumie się, że na ubieranie się nie 
było czasu. W najlepszym wypadku ten i ów 
złapał ubranie do rąk i tak wybiegał na 
ulicę.

Nieznośną dla kąpielowiczów sytuacyę 
pogorszył ulewny deszcz, który łapał wybie­
gających na ulicę golasów. To też z ulicy 
wpadali do najbliższych bram i sklepów — 
i tam kryli się ku niemałemu ^przerażeniu 
pryncypałów i subjektów, którzy w pierwszej 
chwili mniemali, że na ulicy rozbiła się szkuta 
z waryatami.

Ostatecznie, ogień w l i i i  ugaszono, 
szwanku nikt nieponiósł i gt śjie  wrócili do 
zakładu, aby tam dokończyć kąpieli i to­
alety.

Z e  ś w i s t a .
N iep ro szo n y  op iekun .

Vossis. Ztg. zamieszcza artykuł ano­
nim owego autora, który poddaje bezwzględ­
nej krytyce stan armii Austro-Węgier. Siła 
kompanii na stopie pokojowej jest abso- 
lutnie za małą, nowe uzbrojenie artyleryi

Lwdw, plac poleca na obecny sezon świeżo sprowadzone na|- 
Maryacki 9 lepsze i n a jg u s to w n ie jsz e  matei*yafy 

8 i 1 s u k i e t a s i e  00 cenach najtańszych ale stałych



postępuje w zbyt powolnym tempie na­
przód, nowe haubice leżą w arsenałach 
z braku ludzi do obsługi, a flota włoska 
jest dwa razy silniejszą od austryackiej. 
Musi nadejść przesilenie państwowe, jeżeli 
zarząd wojskowy nie skłoni obu parlamen­
tów do porozumienia się w sprawie za­
sadniczych reform armii.

Rozumie się Prusak, który i tak już 
gospodaruje się w Austryi jak gęś na śmiet­
niku, chciałby nam jeszcze dyktować, ile 
wojska i armat mamy trzymać dla — jego 
obrony.
Z p iek ła  r o s y js k ie g o .

Onegdaj stracono w Rewlu terrorystę A., 
Pelta.

W Petersburgu, uwięziono wielu gwar­
dzistów. Zbiegło z wojska mnóstwo młodych 
żołnierzy z pułków gwardyjskich, poszukuje 
ich policya. Objawy te łączą z odkryciem 
rewolucyjnego związku wojskowego.

W Zawierciu aresztowano trzech spra­
wców napadu na sklep monopolowy we wsi 
Porębie. Podczas aresztowania patrol strzelił 
i trafił jednego z napastników, oraz jednego 
przechodnia.

Ujęto bandę z 10 rozbójników, która 
urządzała napady na dwory i wsie w oko­
licy Brześcia litewskiego. Kilku z ujętych na­
leży do bojowej organizacyi rewolucyjnej. 
Przy aresztowaniu jednego bandytę zabito.

Głód w  C hinaoh.
Ze Szanghaju donoszą, że w 20-tu 

dystryktach Chin, w których głód panuje, 
położenie staje się przerażającem. Rodzice 
wymieniają swe dzieci celem spożywania 
ich. Cztery miliony ofiarował rząd chiński, 
a pół miliona nadeszło z Ameryki, również 
i europejskie władze myślą o pomocy dla 
nieszczęśliwych, ale to wszystko nie wy­
starcza, bo 10 milionów ludzi widzi przed 
sobą śmierć głodową. I to nie wszyscy są 
krajowcami, wiele wśród nich jest i euro­
pejczyków, a nawet poddanych austrya- 
ckich.
Sm utny jub ileusz.

Właśnie wczoraj minęło dwadzieścia 
pięć lat od czasu, jak przed sądem wie­
deńskim rozegrał się proces karny z po­
wodu pożaru Ringteatru. Proces ten ma 
epokowe znaczenie z tego powodu, żedał 
impuls do gruntownej rekonstrukcyi wszyst­
kich teatrów w państwie. Na ławie oskar­
żonych zasiedli wówczas dyrektor Ring­
teatru Jauner, burmistrz Wiednia dr. Ne- 
wald, radca policyi Ladsteiner, naczelnik 
miejskiej straży ogniowej i szereg niższych 
funkcyonaryuszy. Oskarżał prokurator Pei- 
ser. Największą sensacyę wywołało oskar­
żenie radcy policyi Ladsteinera, wytoczo­
ne mu z tego powodu, że do przybyłego 
na miejsce pożaru arcyksięcia Wilhelma, 
który wypytywał go o szczegóły nieszczę­
ścia, powiedział pamiętne słowa „Ailes 
gerettet". Owóż prokurator był zdania, że 
gdyby był Ladsteiner tego nie powiedział, 
w takim razie straż ogniowa byłaby może 
niejedną ofiarę uratowała z płomieni. — 
Oskarżenie przeciw burmistrzowi opierało 
się na tern, że nie dopilnował osobiście 
należytego wykonania przepisów policyi 
budowlanej. Sąd jednak uwolnił zarówno 
burmistrza jak i owego radcę policyi, któ­
rego następnie w  drodze dyscyplinarnej 
spensyonowano, a skazał tylko dyrektora 
Ringteatru Jaunera na rok więzienia.

L o sy  P o te m k in is tó w .
Zbuntowani majtkowie „Potemkina" 

osiedli — jak wiadomo — w Rumunii. 
Pancernik zwrócono Rosyi, marynarzom je­
dnak pozwolono zamieszkać na ziemi_ ru­
muńskiej. Rozsypali się oni po wsiach 
i miastach, a ponieważ każdy z nich nie­
mal znał jakieś rzemiosło, więc z łatwością 
na chleb zarabiali. Część marynarzy znala­
zła także pracę w kopalniach nafty. W ła­
dze rumuńskie — pisze jeden z dzienni­
ków — spoglądały na byłych buntowników
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okiem podejrzliwem. Obawiano się ich pro­
pagandy rewolucyjnej i śledzono ich na ka­
żdym kroku przy pomocy agentów rosyj­
skich. Ale majtkowie byli ostrożni. Zacho­
wywali się lojalnie i policya przez długi 
czas nie mogła się do nich przyczepić. Ale 
wybuchła rewolucya chłopska w Rumunii 
i wtedy to sprawdziło się przysłowie, że 
„natura wilka ciągnie do lasu". Nie udało 
się wprawdzie władzom rumuńskim dostar­
czyć bezwzględnie przekonywujących do­
wodów, że majtkowie rosyjscy uczestni­
czyli w rozruchach, ale mimoto, podejrzenia 
były tak silne, że zabroniono im w przy­
szłości mieszkać po wsiach rumuńskich, 
gdzie kontrola policyjna jest oczywiście 
trudniejsza.

Znudzeni ustawicznemi szykanami — 
majtkowie „Potemkina" ogłosili tedy w 
dzienniku Adverul ogłoszenie następujące: 
„Byli majtkowie „Potemkina", dzielni rze­
mieślnicy, kotlarze, giserzy, kowale, mecha­
nicy, elektrotechnicy, rymarze, wszyscy 
zdrowi i młodzi, pragmą jak najprędzej 
opuścić Rumunię i podają to do w iado­
mości komisyonerów z prośbą o wysłanie 
ich do Ameryki. Bliższych informacyj udzieli 
administracya pisma".

K a ta str o fa  w  k o ś c ie le .
Donoszą z Sycylii, że 22-go bm- 

w kilku miejscowościach odczuto silne 
trzęsienie ziemi. Na szczęście, ani we W ło­
szech ani na Sycylii szkód znaczniejszych 
nie było. Przyszło atoli do katastrofy, skut­
kiem paniki w San Giovanui Gemini. W ko­
ściele zgromadziło się kilka tysięcy osób, 
by wziąć udział w nabożeństwie. W tern 
pewna wieśniaczka, sądząc, że organy się 
chwieją, zawołała z rozpaczą: „Terremeto, 
terremetol" Tłum przerażony rzucił się 
ku wyjściu, wiele kobiet i dzieci padło na 
ziemię i podeptano je. Gdy po 10-ciu mi­
nutach kościół opróżniał, ujrzano na ziemi 
zwłoki uduszonej kobiety i dziewczynki. 
Dziesięć osob odniosło ciężkie obrażenia.

Dla dogodności naszych miejsco­
wych Prenumeratorów zaprowadziliśmy

Abonament
.icaoma. „Gfońca 3?olskiegfo 

z odnoszeniem do domu. 
Prenumerata miesięczna z odnoszeniem  

do domu wynosi
1  koronę, kwartalnie 3 korony.

Z ostatn i© ! chwiSi.

Z naszej strony wyrażamy nadzieję> 
że kupcy nasi i przemysłowcy nie dadzą 
się garstce socyaiistycznej steroryzowa^..

Od w yd aw n ictw a*

Szan. naszych Czytelników za^ 

wiadamiamy, że „Goniec Polski" nie 

wyjdzie dnia 1. maja 1907 a to wsku­
tek zapowiedzianego na dzień ten 

bezrobocia.
Następny numer „Gońca PoP  

skiego rozesłany będzie we czwartej 

2. maja.

T E L E 3 i ¥ A i f t Y .

W s p r a w ę  S. m a ja .
Dziś zjawiła zię u namiestnika depu- 

tacya złożona z najwybitniejszych kupców 
i przemysłowców z prośbą, ażeby władze 
wzięły ich w obronę przed terroryzmem 
socyalistów co do zamykania sklepów i fa­
bryk w dniu 1. maja. Deputacya oświad­
czyła, że kupcy i przemysłowcy nie mają 
zamiaru uledz presyi socyalistów i sta­
nowczo o ile sił wystarczy, sklepy będą 
trzymać otwarte a w fabrykach ruch będzie 
nieprzerwany. Namiestnik przyrzekł depo- 
t;u :'i, że zarządzi wszystko co potrzeba, 
i że niema żadnej obawy, aby doznali prze­
szkody w wykonywaniu praw swoich.

Następnie deputacya udała się do dy­
rektora policyi, który również przyrzekł 
zarządzić wszystko, co potrzeba, ażeby 
ruch przemysłowy 1 handlowy mógł się 
bez przeszkód odbywać.

Z n ies ien ie  k a ry  ś m ie r c i . _ ,
Petersburg. Kara śmierci powoli jesj 

znoszona i zastępowana innemi rodzajam1 
kary.

O d  5. m a j a  k a r a  ś m i e r c i  z u ­
p e ł n i e  z o s t a n i e  z n i e s i o n a ,  a 
być dopuszczalna tylko w najbardziej wy­
jątkowych wypadkach. Z powodu zniesienia 
kary śmierci ukaże się w tych dniach spe- 
cyalny okólnik.
Z s y łk a  n a  S y b ir .

Petersburg. Wczoraj wywieziono me- 
mniej jak 300 osób do Syberyi, skazanych 
za polityczne przestępstwa.
K a ta s tra f ra  w  k u p a ln i .

Leodyum. Wskutek wtargnięcia do ko­
palni w Angleur 9 robotników zginęło.
S tre jk  ro b o tn ik ó w  tr u s tu  ty to n io w e g o .

Hawana■ Do strejku 12.000 robotników 
trustu tytoniowego przyłączyło się jeszcze 
8000 robotników innych labryk tytonio- 
wych, tak, że cały przemysł cygarowy jest 
w zastoju.
P r o c e s  o  s tr e jk . .

Mińsk. Po 5-dniowej rozprawie prze° 
Izbą sądową o strejk pocztowo - te le g ra f  
czny skazano dwóch podsądnych na 2 ja* 
twierdzy, dwóch na rok i 4 miesiące, k  
sztę uwolniono.
S k a za n y  p o s e ł .

Kijów. Byłego posła do Dumy w yro- 
woja skazał sąd za podburzanie do od* 
lenia istniejącego ustroju państwowego 
6 miesięcy więzienia.
ESandyci g r a su ją . . .

Czerkasy. Do kancelaryi włodzimie 
skiego zarządu dóbr hr. Bobryńskieg ' 
wtargnęło 12 uzbrojonych ludzi i zaora 
3000°rubli, poczem  zbiegli. Ao

Łódź. Wczoraj o godzinie w P01 
dziesiątej rano dokonano zbrojnego nap 
du na sklep monopolowy przy ul. J \blI
skiej. Napastnicy zabrali około 10U ru
z kasy i rozbili skrzynie z wódką, PoCi 
z b ie g i f<5-Onegaj i wczoraj aresztowano w 
żnych dzielnicach miasta około 3U

iia slesta sie .
Za rubrykę tę Redakcja nie b ie rz e  odpow iedz ia ła®  _

Adwokat

D r .  WIKTOR K U L I K O W S K I
w e Lwowie, u lica W atowa 3-
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Prawdziwie szczęśliw y.
Nie znam doprawdy szczęśliw szego  

człowieka nad pana Mikołaja.
. . jeg° wszyscy kochają, jak powa- 
2ają» jak czczą niemal.

A w  domu, w  zacisznych ścianach 
swojego najdroższego gniazda rodzinnego, 
laki ten człowiek ma raj, jakie niebo. Chyba 
Piękniejszego niema już i na tamtym świecie.

Wraca z biura do domu a już na progu 
czeka go kochana źoneczka, i pieszczotli- 
wym głosem  upomina prosząco:

— Mój drogi — mój kochany, a w y- 
trzyjno dobrze kalosze o rogóżkę, rzuć je 
Potem tu, w  kącie. No tak, dobrze, dobrze 
kochanie, idź teraz cicho do pokoju; bo 
Musię głow a boli a Hermincia myśli nad 
® y ś lą  przewodnią do zadania niemieckiego.

Pan Mikołaj posłuszny idzie na pal­
cach, wchodzi do sw ego pokoju, rozbiera 
s*ę cichutko, i patrzy z miłością żoneczce 
W oczy.

A pani Karolina już drepce koło niego, 
°omacuje kochanego mężusia na wszystkie 
strony i pyta, czy go co nie boli, potem  
Wypróżnia mu kieszenie, rozbiera z surduta 
1 ubiera w  szlafrok.

Szczęśliwy pan Mikołaj uśmiecha się — 
^iękuje — i prosi o obiad.

Zasiadają do stołu. Jest zupa grocho­
wa — są kotlety cielęce i pieroszki z mię­
sem.

Pan Mikołaj oblizuje się i połyka ślin­
kę.  ̂Napracował się jak w ół w budzie, 
zm łócił coś 20 referatów — dwa razy 
wykpał go naczelnik, a on sześć razy dyur- 
nistę; w ięc chce jeść, jeść i jeść.

Podwiązuje się serwetą, bierze łyżkę 
do ręki, kosztuje. Specyały nie zupa.

Zatapia się w  niej cały — gdy w  tem 
żona bierze go za rękę.

— Bój się Boga Mikołajku — daj spo­
kój, tak ci smakuje, nie jedz więcej, może 
ci zaszkodzić!

— Niech tatko da spokój — to ciężka 
zupa — wołają Musia i Hermincia — a 
tatkowi nie w o ln o !

Spogląda rozpaczliwie — wzdycha — 
i odkłada łyżkę.

Służąca zabiera talerz niewypróżniony.
— Powetuję sobie przy kotletach, my­

śli p. Mikołaj, wezmę dwa.
I bierze.
— Jezus Maryal — co robisz mój 

drogi — prosi go żona i zatrzymuje w dro­
dze drugi kotlet, — jeszcze ci zaszkodzi — 
daj spokój, jak mię kochasz.

Będziesz potem kwękał — a ty wiesz, 
jak my cię kochamy.

P. Mikołaj patrzy czule na żonę, w zdy­
cha i zadowala się jednym kotletem.

— No — doprawię pierogami powta­
rza sobie w  duchu. A — że je lubi pasyami 
więc ledwie wytrzymać m oże.

Przynoszą wreszcie półmisek. Zabiera 
się zamaszyście, aż ręka mu się trzęsie 
i oczy iskrzą.

— Mężu ! Tatko! słyszy okrzyk pełen  
zgrozy.

— Co takiego? — pyta zdziwiony.
— Pierogi z cebulą — pieprzem, w o ­

łają córki i żona — tatkowi nie wolno — 
tatko się rozchoruje — a my ze strachu 
pomrzemy.

P. Mikołaj opuszcza łyżkę, trąca w i­
delec na ziemię, a Hermincia z pod nosa  
zabiera mu talerz.

— Dla ciebie jest jabłuszko pieczo­
ne — głaszcząc go, mówi żona — a po­
tem czarna i lu — lu mój złoty. Trzeba uwa­
żać na siebie i na zdrowie — ty w iesz — 
jak nam jesteś drogi.

P. Mikołaj wstaje głodny od stołu — 
wzdycha pokryjomo i stęka — a choć 
mu żołądek kurczy się z głodu, zabiera się  
do drzemki — szczęśliwy, że jest tak bar­
dzo — tak gorąco przez żonę i dzieci ko­
chany.

Doprawdy niema szczęśliw szego czło­
wieka nad p. Mikołaja.

Jutrzenka Polska
Pismo f a t y g d m w s i l u -  
strowana, nauce i rozry­
wce pośw ięcone, wychodzi 
we Lwowie rok t r z e c i ,

pismo dwutygodniowa ilusir., nauce i rozrywce młodzieży poświęcono,

pod redakcyą:

S T U I S U W I  TOKARSKIEGO.

•̂ °d redakcyą :

Stanisława
TBlIRSI!£g0,

zawiera w  części literackiej: Opowiadania historyczne, powieści, podróże, 
w iersze, komedyjki, pogadanki, zabawki naukowe, zagadki, rebusy, szaVady 
itp., wszystko w  formie przystępnej, o treści religijnej katolickiej, polskiej. 
Do każdego numeru „JUTRZENKI POLSKIEJ" bezpłatny dodatek p i :  „Moja 

książeczka", dla młodszej dziatwy przeznaczony.

Prenumerata wynosi: rocznie 0 kar. 80 hal., yó'rocznie 3 kor. 80 hal.

ftdres fedakcvi i admin.: Lwów, Hiosnera 7.



Drobne o g ło sz e n ia
j*  4  h alerzy  ed w yrazu . —  NaJ- 

m rle 'tz e  eg'OBzenla 4 0  h.

B u f a l l o  S i l i ł
W y s p rz e d a ż . Sypialnie, 
jadalnie, meble salonowe 
własnego wyrobu, po niz- 
kich cenach poleca Fran­
ciszek Zeizer, fabryka me­
bli, Lwów, Pasaż Miko- 
iascha obok owocarni.

296 II

P u b liczn a  Kala Au­
k c y jn a  pasaż Mikolascha 
Ważne dla właścicieli zwi­
jających sklepy. Zarząd 
podejmuje się przepro- 
wadżać sprzedaż licyta­
cyjną na miejscu. Stała 
w y s t a w a  przedmiotów 
nadsyłanych. — Najdogo­
dniejsza i n a j s z y b s z a  
sprzedaż ruchomości. Sta­
ła sprzedaż z wolnej ręki 
i peryodyczna pod kon­
trolą władzy. Publiczna 
licytacya mebli, dywanów, 
kosztowności, antyki, dzie­
ła sztuki, urządzeń domo­
wych i t. p. -- Najtańsze 
źródło zakupna. Za po­
średnictwo taryfa stała, 
nizka, zatwierdzona przez 
ck. Namiestnictwo. Wstęp 
wolny. 504

We Willi Ki*. 13, Zam­
kowa, od 1. Maja 3 po­
koje z kuchnią na 1. pię­
trze, tudzież od 1. czer­
wca, w parterze, dalszych 
5 pokoi z wielkim salo­
nem i 2 kuchniami, zaś 
w osobnym budynku par­
terowym 3 pokoje z ku­
chnią i przedpokojem. — 
Może być dodany o g r ó d  
warzywny i owocowy 
około poł hektara. Wia­
domość w kancelaryi a- 
dwokata Dr. Majewskiego 
Kopernika 12. 532

filuw ość! Łóżko rekla­
mowe z materacem, po­
duszką, kocykiem i 2 prze­
ścieradłami za 30 K tylko 
w składzie mebli 1 pościeli 
J. Schustera i K, Toczy­
skiego, Lwów, 3. Maja 5.

496

D rukarnia  Zukerkandla 
w Złoczowie, poszukuje 
zdolnego zecera (izraeli­
ty) dla składu hebrajskie­
go i tabelarycznego. — 
Oferty wprost. 618
75S33 k o ro n  dom mie­
szkalny murowany, staj­
nia, wozownia, 240 sążni 
ogrodu, ul. Marcina, do 
sprzedania. Czynsz mie­
sięczny 50. Dług 4000 K. 
Zgłoszenia „Kupno" głó­
wna poczta. 654

Ochraniaj tw o ją  żoną!
Najważniejsza ilustro­
wana książka o nad- 
miernem błogosławień­
stwie potomstwem. — 
Tysiące pism dzięk­
czynnych wysyła dy­
skretnie po nadesłaniu 
90 hal. w markach po­
cztowych pani ANNA 
KAUPA, Berlin S. W. 
Lindenstrasse 50. 639

S ta n ic z a r e k  i spodni- 
czarek poszukuje i płaci 
dobrze Walenta — ulica 
Asnyka 5, boczna Pańska.

657

W d o w a z4 .g iem  d z ie ­
c i prosi litościwych ludzi 
o wsparcie. Łaskawe da­
tki, choćby najmniejsze, 
przyjmuje Kochanowskie­
go 31. Anna Chandziak — 

Lwów.

Pa n a m a  p ra w d z iw e
i kapelusze filcowe 
wszelkiego rodzaju
p r z y j m u j e  do  c z y s z c z e n i a

P ra c o w n ia  K A P E L U S Z Y

l udw ika  F E ^ 8 J O r
Lwów, Rynek 37 ,1. p 

w podwórzu.

W i o s n a  1 9 9 7  S !
Już nadeszła w wielkim 
wyborze bielizna damska 
b a t y s t o w a ,  sziffonowa 
i płócienna, którą sprze­

daje najtaniej

Magazyn Oraxiar i Synowie
Lwów, plac Kapitulny 1.2. 

647 III

Z arząd  dóbr Błyszczy- 
wody p. Żółkiew, ma na 
sprzedaż 8 dni używanych 
82 mufowych rur żela­
znych lanych, po 3 metry 
długości 60 mm. w świetle 
o ścianach 8 mm. z fa­
bryki sanockiej, oraz je­
den rok używany paten­
towany siewnik sztuczne­
go nawozu systemu Vossa, 
znaczny opust z ceny fa­
kturowej. 655

T m m
CYGAfSETOWE

z najznakomitszych bi­
bułek, jak Le Houblon, 
Abadie, Egipskie i t. p. 
poleca najtaniej fabryka
tutek Antoniny MAZUR­
KIEWICZ, LwówSkarb- 
kowska 7, 1 piętro.

i g R O L P )  
POLSKI

w y c h o d z i  co  s o b o t y  pod 
r e d a k c y ą  S t .  B r a n d o w s k i e y a
A dres R edakcyi i Adm inistr. 
Lwów, p a s a ż  M ik o lasch a  

w m m m m a B m a m m m

W a ż n a
d la  k u r a c j u s z y  I

Mieszkanie wraz z wiktem 
u osób inteligentnych do 
wynajęcia. Stacya Jezupol 
(przed Stanisławowem) — 
10 minut drogi do B y ­
strzycy. Bliższe warunki 
listownie pod adresem: 
Stanisława Kwaśnicka, Je­

zupol.
S t a r s z a  a k u sz e r k a
egzaminowana zgodziłaby 
się chętnie na wyjazd do 
chorej na czas nieograni­
czony. Wiadomość w dru­
karni „Gońca", Podwale 7.

- B E R G E R A — ■
PUDER DLA DZIECI
w pudełkach sitkow ych. Ce­
na 50 hal. — Jes t najlepszą 
z a s y p k ą  przeciw  w vparze- 
nlom, w ypryskom . W wy­
padkach chorobow ych roz­
winiętych goi i usuwa takowe 

szybko i trw ale.
W SZĘDZIE DO NABYCIA.

Główny sk ład :

Apteka pcii zlotom Je!o- 
nicm we Lwowie, Ryńsk,

B ram a AnSrollogo, \ , a; J  U

B iu ro  Niemczynowskiej 
Lwów, Sienkiewicza 1. 5, 
za hotelem Georgea, po­
szukuje nauczycielkę izra- 
elitkę, wychowawczynię 
z konwersacyą francuzką 
lub niemiecką. 660

Z a r a z  umieścimy: go­
spodynie, kucharki, poko­
jowe, lokaji na ordynacyę, 
ogrodniczkę, gumienuych, 
gajowych, chmielarzy, pa­
laczy egzaminowanych.— 
Ajencya, Lwów, Ormiań­
ska 30. 661

Mowo © tw o rz o n a  pra­
cownia sukien damskich 

JULIANNY CZEKANIK 
ul. Piekarska 61, I. p. po­
leca się łaskawym wzglę­
dom P. T. Paniom.Wszel- 
kie roboty wykonuje szy­
bko i starannie po naj­
niższych cenach. 659

W ię k sz ą  ilość drzewa 
opałowego miękiego po­
szukuje Zarząd dóbr Ko- 
marno-Buczały. 663

Z b k la d  F r o e b lo w s k i
w starym teatrze przyj­
muje dziatki na kurs wio-

M eb le  g ię te  I -- Bracia 
Tercyarze sw. Franciszka, 
posługujący ubogim, we 
Lwowie, ul. Kleparowska 
1. 15. Przyjmuje się do 
naprawy wszelkiego ro­
dzaju meble gięte lub sty­
lowe i roznosi się napra­
wione, lub nowo zaku­
pione, do miejsc przezna­
czenia. Ceny umiarkowa­
ne, robota staranna.

M ę ż c z y z n a  z dochoda­
mi m i e s i ę c z n e m i  — 
400 koron, -  oraz wła­
ściciel realności w war­
tości 11.000 K z powodu 
nieznajomości poszukuje 
Panny w średnim wieku, 
może być i z wiejskiego, 
katoliczki z posagiem _5 
tysięcy kor., — przyjmie 
i z rodzicami. Zgłoszenia 
nadsyłać listownie Krosno 
poste-restante F. K. Nr. 
100-2. 662

Kto poszukujemiejscalub 
ma wolne miejsce do ob­
sadzenia, kto chce co ku­
pić lub sprzedać, niech to 
uczyni za pomocą dro­
bnych ogłoszeń w „Gońcu 
Polskim" — jedno słowo 
kosztuje 4 h, najmniejsze 
ogłoszenie 40 h. Pieniądze 
można przysyłać w mar­
kach pocztowych.

K en ia  z  w ó z k ie m  do
ekspedycyi gazet od go­
dziny 1-szej do 5-tej po­
południu za stałą płacą 
miesięcznąposzukuje dru­
karnia „Gońca Polskiego" 

1 ul. Podwale 7.

Qgggjj Kami tZagas
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P i e r w s z a  k r a j o w a

Piekarnia elektryczna
F ranc iszka  T abaczyńsk iego

w e  L w o w ie ,  u l .  B o g u s ł a w s k i e g o  3 .
p o le ca  o  każdej p orze  ś w ie ż e  pleozyw o.

o o

o
* ♦ * *

P i e r w s z e  p a l io .  
Towarzystwo Rafineryi Spirytusu

-  w e  L w o w ie ,  p o l e c a  s w e

na w y s taw ach  k ra jow ych  i z a g ra ń ,  p r e ­
m iow ane w yroby, jako  t o : S pesya ine  
Nalewki ow ocow e, Wódki P o ls k ie :  Ro- 
zolisy ,  Likiery, Rumy i K o n ia k i
zbadane chemicznie przez pierwsze powagi naukowe

Składy dla m ias ta: Pasaż Hans- 
mana 7, plac Bernardyński 2a, 

plac Kapitulny 3. e i s
J i h i c h a ”

HAYA
HAYA

C. I K. DOSTAWCY NADWORNEGO

PU D E R  AKT1SEPTYCZNY
p rzez pow agi lek a rsk ie  p o leca n y , Jest naj­
lep szym  proszkiem  ho za sy p y w a n ia  dla  
n iem o w lą t I d z iec i. —  P raw d ziw y ty lk o  
z m ark ą „O patrznośO ". C ena pud ełka 7 0  h.

MYDŁO HYGIENICZNE =
je« t n a jla p tty m  m ydłem  do m yola d z leo l. 
S p o rzą d zo n e  i  m a tery a id w  n ajdełik atn lej-  
ezyon , od pow iad a najw yb red n le |3zv in  w y ­
mogom hygleny. —  C ena p u d ełk a  7 0  hal.

T y s l a n a  p o d r l a k o w a h l  O s t r z e g a  s l a  p r z e d  a a i ' a d o w n l o t w a m l ]  W k a ż d e )
•  r r t n e  I d io u x s r y l  d o  n s o y e i a l  i . o  « , r n > » l » l  H A T *  pudru
a r i i . s p t y o i e e g o  .H A V A *  m y d ła  h y p le e lo z n e g u .  e ł ś w d y  • * •» «  w y sy łk o w y

S. HAT, aptekarz, c. i k. dostawca nadworny m Lwowie.

iriJych i  eSaiź̂ clh po znażopfclh c e ­
nach - - polesa fjMwsiE' skład foaoomi

S .  P I E L E C K

L I B I ,  AKADEMICKA 4 .
Rewolwery, box ery ,  kasfefy , laski z p a ła s z a m i  i gu ­
mami, p a tro n y ,  p ro ch ,  ś r u t  po c e n a c h  fab rycznych .
KOPIO i SPRZEDAŻ STAR82YT10ŚCI.

S przedam
tanio kamienicę 
jedno piętrową 
przy ul. Korde­
ckiego 16. Wia-
rł n m  A(5/4 ł  *1 Ttl ł  P .

Ważne dla P a r .
Pierwszorzędna

P raco w n ia  sukien 
d am sk ich  g

szkoła kroju francuski*^ 
i ang i e l s k i ego  u j  

naukę kroju i szyc1. L , j .  
przystępnemi w arun*"^ 
Formę wszelkiego ro 

zawsze na sprzeda*
A. C. S e n a r **9

Lwów, R y n e k  1-

P i ę ć  SO SÓ
0 12 ciągnieniach ’  
cznie polecam y y cją- 
wein gry juz Pr J  .

gnieniu w m . ,
1 w ł o s k i  c z e r w .  J #
I l o s  w?8-  C z e r w ,  p y
1 l o s  w«g.  Bazy l ika  
1 l a s  s e r b s k i  t y ton iowy 
I l o s  w ? g .  Joszstf  K
C ena 5 l 0f 5 koron; 
105-33 ra t po 5 8 tC
P ierw sza ra*a ZPKa 
dalsze P ° f . h iaai ció* 
los m a p rzy  K**“ńwD»ch 
gnieniu kuka g , Jyć
w ygranych j l  mwygranł 
w ylosow any ^ gry
nom inalną.. J j , raty 
mż po złozenju ‘ d?ć
zpn. P r0 ®!SendarzyW  naszego *ajc >042ety 
bankow ego * 0kaz. 

Handlowej* na

PSob.a«S
Schulz  i
Lwów, P‘-

.yaÔ 1
3J
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